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CENY OGŁOSZEŃ:
Z* w iersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 gr. Ogłoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią­
teczne 25 proc. drożej Drobne 
ogłoszenia po 5—10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zl.

DEMOKRATYCZNI ORGAN NIEZALEŻNY.

Prenumerat 
nosi mi er'

Z ł. r

Adres r 
Piłsu'- v  
tek

I Wydawca: Helena Monsiorska. —£ Red. odp.; Wiktor SionsiorskL
% F I L J  E : Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec,,ulica Kościuszki;
^  Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13.

PIJCI E T A N I E ,  A D O B R E  W Ó D K I
Na składzie wina krajowe i zagraniczne. Sosnowiec, tel. 3-31
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ŁODZ, 22.10. „Kcrjer Łódz­
ki “ donosi o wykryciu ja- 
czejkl komunistycznej w 
gimnazjum żeński em im. Eli­
zy Orzeszkowej. Policja po­
lityczna aresztowała sześć 
uczenie VII i VIII klasy. Sto­
ją one| pod zarzutem nale­
żenia do związku młodzieży 
komunistycznej i szerzenia 
antypaństwowej propagandy. 
W mieszkaniu aresztowanych

policja znalazła obfity ma- 
terja ł obciążający.

Nazwiska aresztowanych 
komunistek są następujące: 
Zalcman Chaja, zamieszkała 
przy ul. Kilińskiego 75, Niech- 
cicka Rajzla, ul. Brzezińska 
9, Dawidowicz Halina, Al. I 
Maja 5, Birnbaum Czarna, 
Kilińskiego 60, Rozenfeld Ró­
ża, Piotrkowska i Sznajder- 
man Łaja, Łagiewnicka 13.

Wykrycie bandy szpiegowskie! 
w Moiodecznie.

WILNO, 22.10. Władze bez­
pieczeństwa publicznego i 
wojskowe prowadzące od 
dłuższego czasu obserwację 
podejrzanych osób na terenie 
pogranicza, wpadły na ślad 
nowej afery szpiegowskiej, 
której bazą operacyjną było 
Mołodeczno. Rewizja u osób 
podejrzanych dała nadspo­
dziewane wyniki. Ujęto kie­
ro w n ik a  szajki B ,  który miał 
kontakt z Razwieduprawle-

niem w Mińsku. On to namó­
wił dwóch podoficerów puł­
ku piechoty, stacjonującego 
w Mołodecznie oraz kilku 
osobników z personelu kole­
jowego do pracy na korzyść 
wywiadu sowieckiego. Oczy­
wiście za wywiad płacił w 
dolarach. Podczas rewizji 
znaleziono etat kompanji i 
bataljonu przygotowany do 
wysłania zagranicę.

Brat strzelił tła brata.
Krwawe zajście podczas libacji.

WARSZAWA, 2210. W do­
mu M ichała Wójcika w Wi- 
ktorynie pod Warszawą do­
szło onegdaj wieczorem do 
krwawej rozprawy między 
dwoma braćmi, Aleksandrem 
i Karolem  Michalakami.

Bracia Michalakowie bawili 
się ochoczo przy kieliszku, 
gdy nagle wybuchła między 
nimi sprzeczka. Od sprzeczki

doszło do bójki, w czasie 
której Aleksander dobył re ­
wolweru i dał strzał do bra­
ta. Kula trafiła w głowę Ka­
rola Michalaka.

Gdy eiężko ranny Karol 
runął na podłogę, Aleksander 
wymknął się pośpiesznie z 
mieszkania Wójcika i p rze­
padł bez wieści.

Siedemnastoletni degenerat.
WłłOCŁAW, 2210 Sąd dla 

młodocianych w Hirschbergu 
skazał w swoim czasie na 10 
łat więzienia 17 letnego mło­
dzieńca, niejakiego Mentzla, 
który popełnił morderstwo na 
tle seksualnem na osobie 50 
letniej Pauliny Feis, w ten

RYGA, 22.10 Dzienniki ło­
tewskie donoszą z Talina, iż 
rząd estoński postanowił 
przedstawić parlamentowi do 
ratyfikacji układ gospodar­

czy polsko-estoński. Stoi to 
częściowo w związku z zer­
waniem rokowań estońsko- 
łotewskich o unję celną.

Sytuacja eprowizacyjna w Moskwie.
MOSKWA, 22.10. Sytuacja 

ay rowizacyjna w Moskwie 
staje się z każdym dniem 
trudniejsza i bardziej skom­
plikowana. Brak mąki, pie­
czywa i mięsa wywołuje

wśród ludności miasta na­
stroje paniczne. Do tych 
wszystkich braków przyłączył 
się w ostatnich dniach zu­
pełny brak mleka.

Pożar fabryki włókienniczej w Łodzi.
300 nM ni& ów  straciło pracą.

ŁÓDŹ, 22.10. Onegdaj spło­
nęła wielka fabryka włókien­
nicza przy ul. Zakątnej 5/7, 
należąca do Guttmena.

W skutek pożaru stracio

pracę 300 robotników, zatrud­
nionych dotychczas w fabry­
ce.

Przyczyna pożaru nie usta­
lona.

Litwa przeciwko referendum.
KOWNO, 22. 10. Ostatni ty­

dzień polityczny na Litwie 
upłynął pod znakiem wytwo­
rzenia jednolitego frontu 
stronnictw o pozycyjnych prze 
ciwko referendum. Partja 
włościańska ogłosiła dekla­
rację polityczną, w której 
stwierdza, iż solidaryzuje 
się całkowieie z bojkotem 
referendum, ogłoszonym przez 
chadecję, narodowych socja­
listów i socjaldemokratów.

sposób, iż dokonawszy na 
niej gwałtu, przywiązał ją  
do drzewa i nożem rozpruł 
brzuch, tak, iż wnętrzności 
wypadły z ciała. Sąd apela­
cyjny we Wrocławiu zmniej- 
szył*młodoei8nemu mordercy 
karę  do 7 i pół lat więzienia.

Przeciwko ratyfikacji traktatu 
łotewsko-sowieckiego.

RYGA, 22. 10. Ukazała się tewsko - sowieckiego, ponie-
odezwa, podpisana przez sze- waż jest on szkodliwy poli-
reg związków kupieckich, tycznie i gospodarczo dla
która nawołule posłów, aby interesów Łotwy,
nie ratyfikowali traktatu ło-

Pisma donoszą że...
— Rada gabinetowa uchwa­

liła przedłożyć sejmowi preli­
minarz budżetowy-

— O nastrojach, panujących 
w kołach emigracji ukraińskiej, 
której znaczne skupienie znaj­
duje się m. in. w Stanisławo­
wie świadczy fakt, iż delegacja 
emigrantów złożyła w dniu 18 
bm. odjeżdżającemu ze Stani­
sławowa do K eic wojewodzie 
Korsakowi pamiątkowy adres. 
Wojewodę Korsaka żegnała 
również delegacja stronnictwa 
„ukraińskiego narodnego so- 
juza“.

— We wsi Zabojkach pow. 
tarnopolskiego podpalił dom 
swego ojca Alojzy Zacirko, po­
nieważ starał się w ten spo­
sób pozbyć swego ojca. Chcąc 
być pewnym, że czyn zbrodni­
czy nie chybi, rzucił w płonące 
domostwo, granat. Skutki były 
straszne: ojciec został w ka­
wałki rozszarpany. Ohydnego 
zbrodniarza przyaresztowano. 
Tło zbrodni narazie nieznane.

— Policji paryskiej udało się 
przytrzymać szajkę, złożoną z 
11 osób, zajmującą się od dłuż­
szego czasu handlem dziew­
czętami. Członkowie tej szajki 
nietylko uprawiali handel ży­
wym towarem, ale dopuszczali 
się również całego szeregu kra­
dzieży i włamań.

— Żyjący w dzisiejszych ka­
dłubowych Węgrzech rusini po­
stanowili zwrócić się do lorda 
Rothermere z memorj łem, w 
którym zażądają plebiscytu dla 
rusinów, zamieszkujących tery­
torium republiki czechosło­
wackiej.

— Na posiedzeniu politbiura 
komunistycznes partji, Stalin za­
żądał usunięcia wszystkich o- 
pozycjonistów z partji i zaka­
zał Trockiemu i Zmowjewowi 
występowania z publicznemi 
mowami.

— Partja włoścjańska zapro­
ponowała ks. Karolowi objęcie
tronu rumuńskiego.

Deklaracja partji włościań­
skiej stwierdza* iż referen­
dum rozdzieli naród litewski 
na dwa zwalczające się wro­
gie obozy, stwarzając groź­
ne niebezpi czeństwo walk 
wewnętrznych. -  Stronnic­
two domaga się zniesienia 
dyktatury, zwołania sejmu i 
stworzenia rządu koalicyj­
nego. — Cenzura niedopuś- 
ciła do opublikowania w  pra­
sie tej deklaracji.

— W Madrycie ogłoszono 
oficjalnie, że strajk w kopal­
niach węglowych skończył się 
na podstawie kompromisu, za­
proponowanego przez górni­
ków.

— Ogłoszona została odpo­
wiedź Mussoliniego na propo­
zycje Watykanu w sprawie 
rzymskiej, podana przez „Os- 
servafore Romano**. — Musso­
lini odrzuca zasadniczo przy­
wrócenie samodzielności pań­
stwa kościelnego, twierdząc, że 
jest ono nie do pomyślenia w 
faszystowskiej Iialji.

— Na Krymie miało ponow­
nie miejsce silne trzęsienie zie­
mi, które wywołało wśród lud­
ności olbrzymią panikę. Jak 
sądzą, w górach nastąpiły 
znaczne przesunięcia i zawale­
nia skał.

— Z różnych stanów Półn. 
Ameryki nadchodzą doniesie­
nia o pojawieniu się epidemji 
tężca u dzieci, w ostrych for­
mach. W Kalifornji zamknięto 
szereg szkół.

GIEŁDA.
Warszawa 22.10.

Notowania urzędowe:
W arszawa 8.88 
N ow y-jork 8.90 
Londyn 43.43 
Paryż 35.01%
W iedeń 125.83
Praga 26.41
W iochy 48 75
Belgj a 124.14
Szwajcarja 171.98
Holandja 358.75
Doi. War. pr. obr. 8.88%

Tendencja: utrzymana.

AKCJE.
Warszawa, 22,10.

Bank D yskontowy 1 36 00
Bank H andlowy 124.00
Bank Polski 156.50—158.50—158.25
Bank zw . sp zar 95.00
Elektryczność 103.00
Silą i Św iatło 110.00—111.00
Cukier 5 80—5.95
Firley 54.00
W ysoka 136 00
W ęgiel 116 50—117.25
Nobel 50.(i0—50.75
Fitzner i G. 8 00—8.50
Lilpop 39.35—4200
Modrzejów 10.25—10.40
Ostrowieckie 96 00 , g
Parowozy 51.00
Rudzki 64.00—64 25
Starachowice 78 00—81.00
Zawiercie 41 00
Żyrardów 20 50—20.75
Borkowski 4.00

Tendencja: mocniejsza.

G IE Ł D A Z B O Ż O W A . 
Poznań, 22L1(

Zyto 37,00—38 00 
Pszenica 46.50—47.50 
Jęczm ień przem iałow y 33.00—35.C 
Jęczm ień brow, 40.00—42.00 
O wies 33.25—35.00 
Mąka żytnia 70o/0 57.50 
Mąka żytnia 65°/n 59 00 
Mąka pszenna 65®/0 71.50—73.50 
Ziemniaki jadalne 6.45—6 70 
Ziemniaki fabryczne 16®/0 5.60—5.{ 
Groch polny 45.00—50.00 
Groch Victorja 65.00—90.00 
Rzepak 59 00—65 00 
Otręby żytnie 25.00—26.00 
Otręby pszenne 23.50—24 50 

Usposobienie: spokojne.
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Konieczne i pożyteczne ze 

względów państwowych wpro 
wadzenie nauki języka ru­
skiego w szkołach woje­
wództw wschodnich, uznane 
zostało przez endecję za 
walkę z... polskością!

Ci sami panowie endecy; 
którzy uczą się przymusowo 
i bez protestów języka nie­
mieckiego, uważają, że wpro­
wadzenie języka ruskiego jest 
czemś niesłychanem, przeciw- 
Czemu należy protestować i 
manifestować.

Urządzono więc niedawmo 
manifestację we Lwowie, a 
we czwartek ubiegły w Po­
znaniu.

Trudno jest uwierzyć, aby 
endecy byli tak ograniczeni, 
by nie pojmowali korzyści, 
jakie odniosą polacy ze zna­
jomości bratniego języka sło­
wiańskiego. Przypomnimy 
więc pokrótce to, co już w 
tej sprawie pisaliśmy. A więc:

Znajomość drugiego języka 
słowiańskiego wyjaśni nam 
wiele tajemnic własnej mowy 
i pomoże do gruntowaiejszej 
znajomości języka polskiego.

Znajomość języka ruskiego 
daje możność polakom zaj­
mowania w województwach 
wschodnich stanowisk, które 
zajmują rusini.

Znajomość ta wreszcie jest 
niezbędną ze względu na 
stosunki handlowe, j a k i e  
wcześniej czy później za­
wrzemy z wielomiljonowym  
narodem ukraińskim, rządzo­
nym przez sowiety.

Korzyści tych nikt nie mo­
że nie doceniać. Endecja 
więc, urządzając manifesta­
cje i protesty, korzysta z 
nieświadomości tłumu i wy­
zyskuje ją na walkę z rzą­
dem.

Przebieg hecy endeckiej 
w Poznaniu był następujący:

We czwartek wieczorem  
odbył się w sali Królowej

Yveling Rambaud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

U

Jadwigi w iec protestacyjny 
przeciwko wprowadzeniu ję­
zyka ruskiego do polskich 
szkół na kresach wschodnich.

Po zakończonym wiecu, je ­
den z radnych miejskich za­
wiadomił zebranych, że mają 
udać się pod pomnik Mickie­
wicza, gdzie odbędzie się 
uroczyste złożenie wieńca. 
Obecny na zebraniu komisarz 
policji oświadczył, że policja 
nie zezwala na pochód de 
monstracyjny i na złożenie 
wieńca. Znaczna jednak część 
wiecujących, opuszczając, ea- 
łę, rozwinęła pochód, który 
posuwał się z wieńcem ku 
pomnikowi Wieszcza.

W połowie Alei Marcin­
kowskiego i ul. Pocztowej, 
zaskoczył demonstrujących 
oddział konnej policji, który 
przypuścił szarżę na tłum. 
Na całej przestrzeni Alei 
Marcinkowskiego i na odcin­
ku ulicy św. Marcina, przed 
kościołem i pomnikiem pow­
stały utarczki. Część demon­
strujących zdołała jednak 
przedostać się pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie złożono 
wieniec i odśpiewano „Rotę“.

Ze strony urzędowej komu­
nikują, że władze poznańskie 
stanęły na gruncie, formalnym 
i nie dopuściły do pochodu, 
ponieważ nie został poprzed­
nio zgłoszony w myśl wyma­
gań ustawy o zgromadzeniach. 
Aresztowano 5 osób pod za-

88
Gdy podeszła do drzwi, u- 

czuła, że ktoś ją ujął za 
rękę.

Odwróciła się i spostrzegła 
lekarza.

— Przepraszatn—rzekł Re­
ne—mam parę słów do pani.

— Słucham.
Rene zamknął drzwi i sam 

na sam pozostał z hrabiną w 
salonie, przed godziną je­
szcze tak ożywionym, obec­
nie pustym i milczącym.

Hrabina zrozumiała, że cze­
ka ją teraz pojedynek śmier­
telny i postanowiła bronić 
się  do upadłego. Groźny wzrok 
obu przeciwników skrzyżo­
wał się, jak dwie szpady.

— Cecylja Hauteclair stała 
się dziś ofiarą najnikczem­
niejszego zamachu—pośpiesz­
nie, lecz po cichu, rzekł 
Rene.

— Zamachu!—tym samym

rzutem zakłócenia porządku 
publicznego i stawiania opo­
ru organom władzy. Rannych 
nie było; zaszfo rylfeo kilka wypad­
ków potłuczenia.

Otó wszystko.
Oczywiście sprawozdanie 

prasy opozycyjnej brzmi ina­
czej. Prasa ta nazywa mani­
festację „krwawą", rozpisuje 
się o licznych ofiarach i t. p. 
Jest to u nich rzecz zwykła.

Nie obeszło się też bez o- 
belg pod adresem policji, 
która okazała się „brutalną" 
i „bezwzględną". Ta sama 
policja, która tyle „dzielno­
ści" wykazywała i na tyle 
pochwał prasy endeckiej za­
sługiwała, gdy chodziło o 
rozpędzanie manifestacyj ro­
botniczych choćby nawet na 
tle ekonomicznym, obecnie 
naraz stała się „brutalną". 
No, no!

A teraz pomyślmy sobie, 
jakiem okiem spojrzeliby na 
nas poznańczycy, gdybyśmy 
zaczęli urządzać manifestacje 
przeciw umiejętności włada­
nia przez nich językiem nie­
mieckim!?! A w dodatku gdy­
byśmy takie hece, skierowa­
ne wyraźnie przeciw* wła­
dzom polskim, nazwali „wal- 
ką o polskość ducha".

Zasłużylibyśmy wówczas 
zupełnie słusznie na miano 
półgłówków. Nie będziemy 
też szukali innych wyrazów  
dla określenia wartości umy­
słowej uczestników „krwa- 
w ej“ manifestacji czwartko­
wej. (r.)

n ś . t  P.

Gustaw Daniłowski
Literatura polska opłakuje 

dziś stratę jednego z Czoło­
wych przedstawicieli, po Że­
romskim i Reymoncie scho­
dzi do grobu wybitny przed­
stawiciel piśmiennictwa, je ­
den z plejady wielkich na­
szych przedwojennych pisa 
rzy, bojownik walk o niepo­
dległość i były żołnierz iegjo- 
nów — ś. p. Gustaw Dani­
łowski.

Gustaw Daniłowski urodził 
się  w r. 1872 w Cywińsku w  
gubernji Kazańskiej, do szkół 
średnich uczęszczał w War­
szawie, ttudja wyższe odby­
wał w instytucie technicznym  
w Charkowie.

Na przełomie 19 go i 20 go 
wieku wstąpił w szranki li­
terackie i odtąd nieprzerwa­
nie służył swem piórem piś 
miennictwu polskiemu. Z 
dzieł jego wymienić należy:

„Nemo" (1900), „Z minionych 
dni" (1902), „Dwa głosy" 
(1903), „Fragment pamiętni­
ka" (1905), „Jaskółka" (1905),
„W miłości i boju" (1910), 
„Maria Magdalena" (1911), , 
„Liii" (1917), Tętent" (1919),
„Na wyspie" (1901).

Gustaw Daniłowski ma pięk 
ną kartę w literaturze i pięk­
ne pozostawia wspomnienie 
po sobie jako działacz spo­
łeczny, bojownik o wmlność, 
żołnierz legjonowy.

Społeczeństwo traci w 
nim wybitnego obywatela- 
poetę.

Ubywa z pośród nas w si­
le wieku, przedwcześnie, 
stełany trudem i biedą przed- , 
wojennego polskiego literata- 
działaeza, sterany walką o 
niepodległość i trudami wo- 
jennemi twórca „Jaskółki" i 
Tętentu", 
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„Obrona” p. Korfantego za pomocą ulotek
Pod powyższym tytułem 

pisze warszawska „Epoka": 
P. Wojciech Korfanty bro­

ni się przed zarzutami. Bro­
ni się nie w sądach, ale w 
listach, rozsyłanych pocztą 
w ten sposób, co ulotki zaty­
tułowane „Prawda o gen. 
Zagórskim". Widocznie dlate­
go, aby stwierdzić, iż sposo­
by tego rodzaju nie są mu 
obce.

W ciągu ostatnich dni do 
szeregu osób doszły listy, 
zawierające ulotkę,' zatytuło­
waną pompatycznie nagłów­

kiem pisma „Polonia", w dru­
karni tegoż wykonaną Ulot­
ka ta, jak wszystkie wydaw 
nictwa p. W. Korfantego a- 
poteozuje działalność jego i 
broni go przed zarzutami 
prasy.

Godzi się zapytać, czyby 
nie było lepiej szukać obro­
ny w sądach polskich lub 
bodaj w sądzie marszałkow­
skim?

Ale cóż, zrobić — p. mar­
szałek sejmu ądu marszał­
kowskiego nie uważa za 
stosewne zwołać.

Zjazd nauczycielstwa szkół powszechnych Myszków -  Żarki i okolica.
w sprawie rządowego projektu ustroju szkolnictwa.

Dnia 1 go listopada b. r. 
rozpocznie się w Warszawie 
zjazd nauczycielstwa szkół 
powszechnych.

Głównym tematem obrad 
będzie projekt rządowy o u- 
stroju szkolnictwa.

Sfery nauczycielskie są

zdania, że opracowany przez 
min. oświaty projekt wymaga 
całego szeregu ustaw dodat­
kowych, gdyż obecna jego 
forma nie rowiązuje w zu­
pełności zagadnienia ustroju 
szkolnictwa w Polsce.

Nieszczęśliwe w ypadki.— K radzieże.—W domu 
modlitwy. — Za nieporządki. — Fałszyw e 5-cio 

złotówki. — A w antury n a  weselu.
Spokojna osada Myszków 

przeżywa również swoje 
mniej lub więcej podniosłe 
chwile. Coprawrda tych pod­
niosłych chwil jest bardźo 
niewiele, natorrńast nieszczę­
śliwe wypadki i złodziej 
stwa zaczynają się mnożyć.

Przed kilku dniami w od­
lewni stali i żelaza Braci 
Baurertz oberwały się żelaz­
ne drzwi od pieca i przy­
gniotły 2 robotników 28 let­
niego Piotra Dudę i 30 let­
niego Stanisława Skowrona. 
Dudę w stanie bardzo cięż-

K B aK M R B M G ^S K iro  1

tonem odrzekła hrabina.—Co 
pan mówi?

— Ta dziewczyna, niewin­
na, szlachetna, jak mało któ­
ra ną ziemi, omal nie zosta­
ła oćruta. Cud uratował ją 
tylko. W towarzystwie tem 
znalazła się osoba o tyle 
nikczemna, że nie zawahała 
się popełnić tej zbrodni.

— O kim pan mówi? Ależ 
to rzecz nieprawdopodobna!

Znam tę straszną, zadaną 
jej trucizuę. To ekstrakt be- 
ladony.

— Czemuż pan nie powie­
dział tego panu Hauteclair?

— Znam tę podłą osobę, 
która usiłowała ją otruć

— Któż to taki?
— Pani!
— Ja? Ależ pan zwarjowa- 

ieś! I pan sądzisz, że ja się 
pouiżę aż do bronienia się?

Zimna krew* tej kobiety 
wywołała w lekarzu rozpacz 
W w alce tej nie zmieszała 
się ani na chwilę, nie zdra­
dziła się najmniejszym ge­
stem, lub słowem.

Zbliżył się do niej tak, że 
twarzą prawie dotykał jej o- 
blicza i rzekł głosem sy­
czącym:

— Tak, to pani jesteś tą 
Łrucicielką.

— Dość tego! Jesteś pan 
idjotą!

Uchwycił jej rękę i dodał:
— Zbrodniczą ręką, która 

wlała truciznę w szklankę, 
jest ta!..

Hrabina rzuciła się w tył i 
wydzierając się z ręki leka­
rza, wołała zadyszana:

— Szaleniec! na pomoc!
Ale w tym ruchu gwałtow­

nym fałdy stanika roztwo­
rzyły się, i mały flakonik 
wypadł na posadzkę.

Hrabina nachyliła się po­
śpiesznie, by go podDieść, 
ale Duclos z szybkością bły­
skawicy postawił na nim no­
gę, gwałtownie odepchnął 
hrabinę i pochwycił flakon.

— Ach! ach! mam więc do­
wód, którego mi brakło. Przy­
niosłaś pani truciznę w tym 
flakoniku, prawda?

— Powtarzam, iż jesteś pan 
gburem, brutalem, szaleńcem! 
Jeżeli pan mnie nie puścisz, 
zawezwę pomocy!

— Owszem, wzywaj pani, 
jeżeli się odważysz. — Lecz 
przysięgam, że jeżeli krzyk­
niesz, jeżeli zechcesz wywo­
łać skandal, tej nocy jeszcze 
wydam cię w ręce policji. 
Wzywaj pani teraz.

Hrabina zrozumiała, iż w e­

szła na złą drogę obrony. Po­
nieważ lekarz chciał rozmó­
wić się z nią sam na sam i 
nie wydał jej dotychczas, po­
mimo "posiadanych dowodów, 
to znaczy, że chciał ją o- 
szczędzić. Nie należało w ięc  
zbytniem zuchwalstwem do­
prowadzać go do ostatecz­
ności.

Z tem wfszystkiem postano­
wiła nie przyznać się nikomu 
i pomimo wszelkich dowo­
dów, pomimo wyraźnej oczy­
wistości, zachować postawę 
oburzonej kobiety niewinnej.

— Dobrze—rzekła z ener- 
gją udaną.—Nie jestem u sie­
bie, a dom ten i tak jest dość 
nieszczęśliwym. Nie narażę 
go na skandal. Lecz puść 
mnie pan i sa j się uspokój.

— Nie zaimponujesz mi pa­
ni i odoowiadaj na moje py­
tania. Ozyś pani popełniła tę 
zbrodnię?

— Nie.
— A przecież ten flakon 

jest własnością pani. Patrz 
pani, zawiera w sobie jeszcze 
jedną kroplę płynu. To tru­
cizna, ta sama, którą znala­
złem w szklance Cecylji, ta 
sama, którą poznałem w jej 
wydzielinach. Jest to więcej, 
niż potrzeba dla praekona-

nia o zbrodni i dla potę­
pienia pani.

— Przypuszczenie swoje o- 
pierasz pan na istnieniu tego 
flakonika—odrzekła hrabina, 
zgadzająca się już na dysku­
sję—ależ to przedmiot tuale- 
towy, to esencja pachnąca.

Rene wyjął koreczek i po­
wąchał otwór flakonika. ■

— To esencja pachnąca — 
rzekł szyderczo—nie, to na­
rzędzie śmierci. Jakąż strasz­
ną kobietą pani jesteś, ażęby 
posługiwać się podobnemi
środkami p r z e c iw k o  najpięk-
niejszej, najłagodniejszej i 
nikomu nieszkodliwej istocie!

— Znowu to samo! Dlacze­
go przypisujesz mi pan po­
dobny zamiar? Jaki interes 
mogłabym mieć w usunięciu 
Cecylji ze świata?

f(c. d. n.)

r
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kim przewieziono do szpita­
la w Zawierciu, Skowrona 
z&ś pozostawiono w domu 
na kuracji.

20 b. m. policja aresztow a­
ła 2 zawodowych złodziei 
Bronisława Augustyniaka i 
Czesława Ociepkę, którzy do­
konali kradzieży u Jana Szu- 
staka, rabując mu gardero­
bę i zegarek.

Ci sami złodzieje ograbili 
Józefa Dziewięckiego w Bo- 
rowem Polu pod Zawierciem. 
Wszystkie skradzione rzeczy 
zostały im odebrane. Zasługa 
schwytania tych złodziei na­
leży posterunkowemu Skwa­
rze.

Za Myszkowem w sąsied­
nich Żarkach bywa też róż­
nie. Przed kilku dniami w 
domu modlitwy pobili się 
modlący się żydzi. Na pomoc 
wezwano policję, która po 
dłuższych usiłowaniach uspo­
koiła zacietrzewionych prze­
ciwników.

Na jakiem tle wynikła ca­
la awantura policja dowie­
dzieć się nie mogła.

W związku z rozporządze­
niem ministra spraw spraw 
wewnętrznych o doprowa­
dzeniu do należytego stanu 
sanitarnego domów i placów, 
pelicja spisała w Żarkach w 
ostatnich dniach około 60 
protokułów na opornych wła­
ścicieli domów.

Epilog zlikwidowane] przed 
niedawnym czasem fabryki 
fałszywych 5 złotówek, roze­
grał się już w sądzie okrę­
gowym w Piotrkowie. Głów­
ny sprawca Piotr Gil miesz­
kaniec wsi Jaworznik gm. 
Żarki skazany został na 4 la­
ta więzienia, a żona jego na 
2 lata z pozbawieniem praw.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od czwartku 20 go października r. b. i dni następne

Maciste w walce z Szeikiem
wielki dramat sensaeyjno-egzotyczny w 10 aktach.

Nad program : KOMEDJA.
ANONS! Wkrótce.- Szymon Lewi w Ameryce. ANONS!

«
KINO

„Corso”
Będzin.

Od środy 19 go do niedzieli 23-go października r. b.
Wielki podwójny program produkcji 1927-28 roku

IrYStokratyczna m odelka
p o tę ż n y  d ram at d n i o sta tn ich  w  8 a k ta ch , o sn u ty  n a  t le  ż y c ia  e m ig ra cji ro sy jsk ie j. 

W  ro li g łó w n e j  n a sza  ro d a czk a  u rocza  H E L A  M O JA .

Harold Lloyd w "°leJ Męczennik sportu

19 b. m. w Leśniowie gra. 
Żarki odbywało się wesele. 
Podczas uczty weselnej wpa­
dło do mieszkania 2 pijanych 
ąwanturników: Stanisław Wy- 
porski i Stanisław Fiszer, 
którzy całkowicie zdemolo­
wali przygotowania do uczty 
weselnej i pobili uczestni­
ków. Staną oni wkrótce 
przed sądem.

„Napad i rabunek” pod Czeladzią.
„Rabusie** zostali schwytani.

Onegdaj zawiadomiono po- 
iicję o dokonaniu napadu ra­
bunkowego na drodze pomię­
dzy Czeladzią a Saturnem. 
Policja natychmiast udała 
się na miejsce, gdzie rzeczy­
wiście spotkała ofiarę napa­
du bandyckiego. Zapytany 
o przebieg napadu poszko­
dowany opowiedział, co na­
stępuje:

Przed dwoma godzinami 
wyruszyłem z Czeladzi w 
kierunku Saturna, niosąc ze 
sobą czyża w klatce. W po­
łowie drogi zostałem napad*

nięty przez kilku nieznanych 
mi bliżej młodych ludzi, któ­
rzy w pewnym momencie 
wyskoczyli z" przydrożnego 
rowu i grożąc mi nożami, 
zażądali oddania czyża. Po 
zrabowaniu „łupu" złoczyń­
cy zbiegli w stronę Czeladzi.

Po przeprowadzeniu docho­
dzeń okazało się, że oczy­
wiście powyższy fakt miał 
miejsce. Wkrótce i sprawcy 
„napadu" zostali ujęci, a czyż 
wraz z klatką został oddany 
prawemu właścicielowi.

m v M .
KALENDARZYK.

P a i d z i ^  d

23
Niedziela

Jutro; Seweryna  
Rafała Arch 

W sc h ó d  s ło ń ca  6.12  
Z ach ód  „ 4.27

R A D J  O.
Niedziela — 23 października. 

W A R S Z A W A .
10.15 Transmisja z  katedry poznań­

skiej.
12 00 Sygnał czasu, komunikat lotn i- 

ezo-m eteorologiozny, kom unikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

13.15 Transm sja z  Filharmonji War­
szawskiej koncertu, pośw ięconego p ieś­
ni chóralnej.

14 10 Odczyt pt. „Z abezpieczenie na 
. z im ę budynków inwentarskich i mie-

szkalnyih*
14.36 O dciyt P- t- „Najwaśniąjaze 

wiadom ości i wskazania rolnicze*'
1500 Komunikat m eteorologiczny.
15 15 Transmisja koncertu z F ilhar­

monii Warszawskiej
17 20 Rozmaitości
17 40 Audycja literacka
18 30 Komunikat P A. T.
18.35 O dczyt pt. „D zieje Zamku Kró 

iewskiego na Wawelu**
19 10 O dczyt pt. ,.Ludność Polski**
19 55 Udcryt p . t. „Reykjavik** z  oy- 

klu „Podró ż na Islandję**.
20 00 r rzerwa.
80.30 K oncert w ieczorny.
32 oo Sygnał ezaSł j komunikaty: lot- 

jucao-n^eteorologiozny, policyjny, F .A .T ., 
sport'* " y o r a z  nadprogram.

22 30 t rang mis j & muzyki tanecznej

K r a k ó w
ETIO.15 Transmisja naboieństw a z ka­
tedry poznańskiej.

12.00 Transmisja sygnału ozaeu i kom. 
lotniozo-raeteorologieznego.

12 15 Transmisja t  W arszawy.
1 4  10 Praktyczne pogadanki dla rol­

ników: „W apniowanie a odczyn gleby**
1 5  15 Tronsm iaja a Warassawy
17.20 Rozm .itośaś •
17,40 Transmisja ,  W aroaw y

18 30 Przerwa.
19 .10  „Godzina autorecytacji** j
20 00 Transmisja hejnału i  komunikat 

sportow y.
20.30 K oncert poświęcony m uzyce  

francuskiej.
92.10 Transmisja z  W arszawy.
22 30 Transmisja m uzyki salonowej jl  

restauracji „c'arillon**

P O Z N A Ń
9.20 Transmisja ze  związku miast 

polskich w Poznaniu.
15 15 Transmisja koncertu z W ar­

szaw y.
17.20 Nadprogram, kom unikaty.
17 40 Transmisja z  W arszawy.
18 30 Audycja dla dzieci,
19.10 O dczyt z cyklu „Sylwetki współ 

ezesnvch pisarzy polskich*'
19 35 O dczyt pt „Zycie towarzyskie  

w Polsce u schyłku średniowieoza**
20.00 Pogadanka pt. „Co buduio się i 

oo się będzie budować w Gdyni**
20.25 Komunikat m eteorologiczny.
20 80 Konoert m uzyki polskiej.
22.00 S y g n a ł ozasu. Komunikaty spor­

towe.
22 20 Transmisja muzyki tanecznej z 

winiarni „Carlton**.

kowe trwać będą od dnia 29 
października (po skończonych 
lekcjach) do dnia 2 listopa­
da b. r. włącznie.

W związku z powyższem 
ministerjum zmniejszyło w 
bieżącym roku ferje świąt 
Bożego Narodzenia o 1 dzień. 
Ferje te rozpoczną się 23 
grudnia (po lekcjach) i trwać 
będą do dnia 2 stycznia 1928 
r. włącznie.

(o) Na zamążpójście, do 
żyw ocie i śmierć wprowa­
dza oszczędności P. K. O.
PKO. opracowuje obecnie ja ­
ko nowy typ oszczędności t. 
zw. „ubezpieczenia ludo­
we" oparte na zasadach ase­
kuracji, które bez większych 
formalności umożliwią każ­
demu zabezpieczenie sobie 
za opłatą rat miesięcznych 
pewnego kapitału po określo­
nej liczbie lat, względnie na 

I wypadek wcześniejszej śmier 
ci kapitału płatnego do ąk 
spadkobierców. Zamierzone 
są również t. zw. „ubezpie­
czenia posagowe".

Ponadto ma PKO. już w 
najbliższym czasie uruchomić 
specjalny rodzaj waloryzo­
wanych wkładów oszczędno­
ściowych dla osób, przeby­
wających poza granicami 
państwa (emigrantów). Pro­
paganda tych wkładów w o- 
środkach skupiających za­
granicą ludność polską, mo­
że się w dużej mierze przy­
czynić do ściągnięcia do kra­
ju kapitałów, zarabianych 
przez Polaków zagranicą.

Przez waloryzację, opartą 
na złocie, zabezpiecza się 
tym wkładom bezwzględną 
ochronę przed jakąkolwiek 
stratą z powodu wahań kur­
su waluty.

Repertuar tea tru  miejskiego 
w Sosnowcu.

ZK

D  z  i ś , w  n ie d z ie lę  trzy  p rzed ­
s ta w ie n ia :  p o r a n e k  o god z . 11-ej 
d la  d z iec i .W e s e l e  lalki** p o  c e n a c h  
z n iż o n y c h  od  50 gr. do 1 7 0  z ł., po  
>ołudniu o g. 4-ej „ K rzyk  za  d z iec -  

- i e m “ z  d y r  Z b u ck im  w  ro ii C or- 
n ic h o n a ; w ie c z o r e m  o g. 8.15 „N ie­
sp o d z ia n k i r o z w o d o w e "  farsa  iB isso- 
na.

W Dąbrowie.'
W  śro d ę , w  sa li „Kometa** „N ie ­

sp o d z ia n k i rozw odow e**. C en y  m ie jse  
od  1 do 4 z ł  A b o n a m e n t w a ż n y
p r o c e n to w y .

Ogólna.
(o) Ferje w szkołach. Mi- 

uisterjum oświaty, zarządzi­
ło, że dzień 31 paździer­
nika ma być wolny od nauki. 
W fen sposób ferje zadusz­

Rady dla pijących.
Wyciąć i zachować!**
Od dni kilku spotykam na 

mieście znajomych z kiesze­
niami bocznemi, odstającemi 
w sposób, rzucający się w o- 
czy.

Łapię jednego i pytam:
— Czem u djabła powypy- 

chaliści sobie kieszenie?
— Zaraz pokażę — brzmia­

ła odpowiedź.
Z temi słowy znajomy wy­

dobył-*  portfel i wyciągnął 
zeń „Rady dla pijących", 
wycięte z „Expresu Zagłę­
bia".

Uśmiałem się do rozpuku. 
Po chwili jednak zastano­
wienia przyszedłem do prze­
konania, że śmiać się niema 
czego. Co najwyżej można 
streścić dotychczasowe rady 
i zalecić zamiast pięciu wy­
cinków zachować ten jeden, 
który brzmi:

1) Za swoje pieniądze nie 
kupuj choroby i jeżeli pijesz, 
to pij: a) czyste wódkł firmy 
Etyl; b) wódki gatunkowe 
firmy „Etyl"; c) likiery firmy 
„Etyl".

2) Wyroby tej firmy są naj­

lepsze w smaku i najzdrow­
sze w użyciu.

3) „Etyl" otrzymał nyjwyż­
szą nagrodę w Katowicach, 
więc zdanie to o wyrobach 
firmy „Etyl" podzielają na­
wet konkurenci, którzy byli 
sędziami na wystawie spo­
żywczej.

Z Sosnowca.
(s) Na powodzian. R o b o ­

tnicy  zak ład ó w  górn iczo-hu t­
niczych hu ty  „M ilow ice” w 
Sosnow cu, oddziałów : stalowni, 
gw oździam i, placu, m łotkow ni, 
pociskow ni, w a lcow ni i akce- 
sorjów  złożyli n a  pow odz ian  
w M ałopo lsce  zł. 2,200, jako  
jed en  p ro c eą t  od  za robku  za 
w rzesień  do dyspozycji kom i­
te tu  przy  starostw ie  będziń- 
skiem,

W a rsz ta t  m echan iczny  h u ty  
milowickiej zebra ł  ze sk ład ek  
d o b ro w o ln y ch  n a  pow odz ian  zł. 
42, k tó re  z łożone  zosta ły  w n a ­
szej redakcji.

(s) Z posiedzenia zarządu 
miasta. N a os ta tn iem  po s ie ­
dzen iu  za rządu  m ias ta  p o s ta ­
now iono  ogrodzić  szkołę na  
W aw elu  o d  s trony  ulicy K alis ­
kiej, n ab y ć  n iezb ęd n ą  ilość 
m ebli d la  och ronek ,  zwolnić 
od  rekwizycji kilka m ie-zkan , 
oraz za tw ierdzono  d o d a tk o w y  
budże t.  •

(s) Zebrania kontrolne. W  
sali k ina  Z a g ło b a  o d b ę d ą  się 
zeb ran ia  k o n tro ln e  rocznika  
1899 r. w nas tęp u jący m  p o ­
rządku: d n ia  24 bm. na  literę 
A , B. C, 25 —  D, E, F, 26 —
G. H , I. 27 — J. K. L. 28 —
L, Ł, M, 29 — N, O, P, R,
31 —  S, T , i 2 l is topada  —  U,
W, z.

(s) Pokaz rentgenowski.
Dziś o godzinie  11 rano  w 
cen tra ln em  am b u la to r ju m  k a ­
sy ch o ry ch  na  W a w e lu  o d b ę ­
dzie się d la  lekarzy  pokaz  re n t­
genowski.

(s) Podziękowanie. IV-ty 
kurs  sem inarjum  (nauczyciel­
skiego żeńskiego  w Sosnowcu, 
p rzesy ła  tą  d ro g ą  serdeczne  
p o d z ięk o w an ie  i w yrazy  szcze­
rej życzliwości p. C ederbau- 
mowi, zaw iadow cy  labr. c h e ­
m icznej „R a d o c h a ” za  ła s k a ­
w e dosta rczen ie  au ta  c iężaro­
w ego n a  wycieczkę, u rząd zo n ą  
do  K atow ic w dniu  16 b. m., 
ce lem  zw iedzen ia  lo tn iska  c y ­
wilnego.

(s) Zebranie młodzieży.
W  pon iedzia łek  o godzinie  
2-ej popo łudn iu  o d b ęd z ie  się 
zebran ie  uczenn ic  państw ow ej 
szkoły  zaw odow ej w  S o sn o w ­
cu, celem zorgan izow an ia  przy  
szkole tej zw iązku m łodzieży  
czerw onego krzyża.

In ic ja torem  zw iązku jes t  p. 
Pytlewski, d e leg o w an y  z so ­
snow ieckiego  k o ła  poi. czer. 
krzyża.

(s) Z L. O P. P .  K om ite t  
ty godn ia  lo tniczego u p rasza  
wszystkie  firmy i o soby  p ry ­
watne, k tó rym  posłano  listy

ofiar w czasie ty godn ia  lo tn i­
czego, o łaskaw y i jaknaspiesz- 
niejszy ich zw rot do  b iu ra  L. 
O. P. P. K ośc ie lna  nr. 6. — 
(b iuro  czynne  od godz. 8-ej — 
12 i 2—6 ej)

K om ite t  miejski L. O. P. P. 
zaw iadam ia, iż w dniu  24 paź ­
dz iern ika  b. r. o godz. 7 ej m. 
30 w ieczorem  od b ęd z ie  się 
zw yczajne posiedzen ie  zarządu  
w lokalu b iu ra  p r ry  ul K o ­
ścielnej nr. 6 w Sosnowcu.

(s) Z życia strzelców. W
zw iązku z ob jęciem  p rzew o d ­
nic tw a w p racach  P. W. i W. 
F., p. s ta ro s ta  Ołpiński odw ie­
dził o b w ó d  zw. s trzeleckiego 
w  S osnow cu w dn iu  21 b. m.. 
S erdeczn ie  p rzyw itany  przez 
za rząd  o b w o d u  za in te resow ał 
się pracam i zw. s trzeleckiego 
o b ecn em i oraz zam ierzeniam i 
n a  przyszłość. Z a rz ą d  obw odu  
ze swej s trony  w yraził sw ą 
s ta łą  go tow ość bez zas trzeżeń  
w p racy  państw ow o-tw órcze j.

(s) 3 blaszki. Polic ja  p o ­
ciągnęła  do odpow iedzia lności 
A d a m a  D u d ę  za up raw ian ie  o- 
szukańczej gry w 3 blaszki.

(s) Pobicie. Elżbie ta  Z a ­
g rodzka  (K o n s tan ty n o w sk a  II)  
po b iła  k ijem  M arjannę  S zew ­
czak  tak  dotkliw ie, że m usiano 
ją  przew ieźć do  szpitala  ,,na 
Pekin ie .  Z a g ro d z k ą  a re sz to ­
wano., . $£&

(s) Kradzież. Z  m ieszkania  
A d a m a  W e s o łk a  sk radziono  
50 zło tych  gotówką.

Z Będzina.
(b) Kurs trykotarstwa. N a­

rodowa organizacja kobiet w 
tych'dniach otworzyła specjalny 
kurs trykotarstwa dla dziew­
cząt.

(b) Na manewry okręgo­
we, które rozpoczynają się 
dziś pod Krakowem, miejsco­
wy związek strzelecki wysłał 
swój oddział wraz ze sztanda­
rem.

(b) Five o‘clock w „Cri- 
stalu“. Wczorajszy five o‘clok 
urządzony w restauracji „Cri- 
stal" w Będzinie, w którem 
wzięła udział miejcowa i za­
miejscowa inteligencja cieszył 
się dużem powodzeniem. Ba­
wiono się ochoczo do późnej 
nocy. Urocze tancerki skwapli­
wie były rozrywane przez płeć 
brzydką.

Dziś powtórzenie fiveo'cloc- 
ku. przy artystycznym kwarte­
cie Szpilmana. Tańce pod kier. 
pp. Felzensztajna i Z. Altmana.

(b) Banda przemytników  
w potrzasku. W nocy z 21 
na 22 b. m. lotna kontrola izby 
kieleckiej wraz z oddziałem 
kontroli skarbowej w Będzinie 
przytrzymała na moście w Ma-*, 
łobądzu, bandę przemytników.

Przemytnicy widząc co im 
zagraża rozpierzchli się w różne 
strony, a hiesioną kontrabandę 
poczęli wrzucać do Przemszy.

Dzięki energicznym zabiegom 
kontr. Neugebauera, część prze­
mycanych towarów, jak cygara, 
tytuń zdołano skonfiskować.



N r . 2 4 7 .
Ustalono szereg nazwisk 

przemytników, między innemi 
znanego przemytnika niejakie­
go G. Urbańczyka (ul. Pół­
nocna 13).

(b) K r a d z ie ż .  W  nocy z 
dnia 21 na 22 b. m. niewykry- 
ci sprawcy zakradli się przez 
okno do mieszkania Józefy 
Pajdy, skąd  zrabowali garde­
robę, biżuterię, 940 złotych go­
tów ką i 878 złotych wekslami. 
Ogólne straty obliczane są na 
2.100 złotych.

Z Dąbrowy.
(d) Z ja zd  d e le g a tó w  p r a ­

c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h .  
Dziś w sali magistratu odbę­
dzie się zjazd delegatów Za­
głębia Dąbrowskiego i powia­
tu zawierckiego, pracowników 
samorządowych.

Początek o g. 10 rano.
(d) P o d z ia ł  m a n d a t ó w .  Na 

ostatniem posiedzeniu miejsco­
wego oddziału związku strze­
leckiego ukonstytuował się za ­
rząd w następującym składzie: 
d r P iwow ar—prezes, Fr. K ckj 
—wiceprezes, B ą b c z y ń sk i- se -  
kretarz i Dudziński—skarbnik.

(d) Z t e a t r u .  W  ubiegłą 
środę artyści teatru miejskiego 
z Sosnowca wystąpili w Dą­
browie dwukrotnie w „W ese­
lu lalki" i w „Krzyku za dziec­
kiem". Oba przedstawienia 
grane były przy zapełnionej wi­
downi. Ponieważ z braku tań ­
szych miejsc wiele osób ode­
szło od kasy, dyrekcja teatru 
postanowiła zniżyć ceny od 1 
do 4 zł., a na przedstawienia 
dziecinne od 60 gr. do 2 ił .  
Ponadto firmy i instytucje, 
chcące korzystać z 20 proc. 
zniżki, winny zgłosić do k an ­
celarii teatru piśmienne zapo­
trzebowanie, opatrzone pieczę­
cią i podpisem osoby odpo­
wiedzialnej.

(d) Z e b r a n i e  r z e m i e ś l n i ­
k ó w .  Dziś w sali kina „Ve­
nus" odbędzie się zebranie 
członków tow. rzemieślnicze­
go w sprawie nowej ustawy 
pzemysłowei i wyborów do 
izb rzemieślniczych.

(d) Z e  s p o r t u .  Dziś odbędą 
się rewanżowe zawody piłki 
nożnej, pomiędzy drużynami 
„Zagłębie" z Dąbrowy i „Vi­
ctoria" z Sosnowca.

Przy pierwszem spotkaniu 
s ię  zawodników, porażkę od ­
niosła drużyna „Victoria" z 
Sosnowca.

(d) Ś m ie r ć  p r z y  p r a c y .  
Wczoraj w godzinach rannych 
w hucie Bankowej zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, w k tó­
rym zginął w okropnych bó­
lach jeden z robotników huty 
niejaki Ignacy Rychter.

Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się przy czyszczeniu k a ­
nałów gazowych, gazie w ięk­
sza ilość trujących gazów p o ­
częła dusić zatrudnionych tam 
robotn ików  Tomasza Balcera, 
k tó r /  został uratowany i Igna- 
go Rychtera, który poniósł 
śmierć po przewiezieniu „go do 
szpitala.

S. p. Rychter osierocił żonę 
i 2 dzieci.

Z teatru.
„Niespodzianki rozw odow e"
komedja w 3 aktach ABisso- 

na i Marsa.
„Niespodzianki rozwodo­

we" mogłyby być dla prem- 
jerowej publiczności istotnie 
artystycznemi niespodzianka­
mi, gdyby je'W swo jem wyko­
naniu posiadały.

Któż nie zna z codzienne­
go życia typu chciwej despo­
tycznej teściowej, od tylu 
lat ośmieszanej i wyzyski- 
wanejprzez literaturę scenicz­

ną? Cały zaś splot kcn liktów 
w szybkiem teatralnem  tem­
pie po sobie następujących, 
dwóch par małżeński eh, gdzie 
teść żeni się z pierwszą żo­
ną swojego zięcia i zniena­
widzona teściowa znowuż 
wypływa na pierwszy plan 
winien wywoływać burze 
wesołośei i kaskady nieu­
stannego śmiechu.

I pomimo starannej reży- 
serji w osobie p. Hleniowskie- 
go, mimo tempa gry i widocz­
nych wysiłków artystów, 
prem jera nie zainteresowała 
należycie publiczności.

Przyczyna tego nieporozu­
mienia tkwi po części i po 
stronie autora, którego sce­
niczne postacie kobiet poza 
„teściową" są blado nakre­
ślone, a po drugie w nieod- 
powiedniem obsadzeniu roli 
teściowej Boniward przez 
panią Tomaszewską, której 
gra, nie odpowiadała niez­
będnym wymaganiom.

Pani Tomaszewska miała 
wszelkie warunki zewnętrz­
ne do stworzenia doskonałe­
go wzoru teściowej, jednak 
zamiast spodziewanego cha­
rakterystycznego wygrania, 
skończyło się tylko na po­
prawnym w y p o w i a d a n i u  
kwestji.

I w tem tkwi przykre nie­
domówienie i omyłka nie­

spodzianek. Czy przypadkiem 
sz. dyrekcja nie powinna 
większej uwagi zwrócić na 
obsadzanie ról charaktery­
stycznej i czy nie należy te ­
go zasadniczo załatwić?

Pan Heniowski, jako reży­
ser i pan Duwal, dał tempo- 
werwą, ale winien się strzc 
zbyt cichego mówienia i pew 
nego zdenerwowania. Naogół 
rolę przeprowadził interesu­
jąco i z zacięciem.

Bardzo bezbarwmą postać 
wyrachowanej chłodnej żo­
ny dwóch mężów, starała 
się pani Topolska ożywić 
swoją grą i wdziękiem oraz 
wyprowadzić na jakieś jaś­
niejsze światło.

Pani Biliżanka ujawniła du­
żo nerwu scenicznego. P. 
Brandt nieco za nikły w wy­
razie, a pan Jaglarz troszkę 
przyciężki w roli amanta. 
Panowie Filus i Krajewski 
starali się dopełnić całość.

Miłem zjawiskiem pokojó­
wek były panie Sikorska i 
Czekajska.

Reżyserja staranna, lezc 
gra pp. artystów nierówna; 
zadużo suflera i pauz.

Sądzimy, że to już ostatni 
raz „Niespodzianki" urządza­
ją nam niezbyt sympatyczne 
niespodzianki.

Z. Rychter.

Porwanie artysty teatru Letniego
z  popularnej restauracji „pod Bachusem1

Dziwną miał przygodę p. 
Mieczysław Gielniewski, sym­
patyczny artysta teatru Let­
niego w Warszawie.

Wychodząc w ubiegły 
czwartek z restauracji „Pod 
Bachusem", usłyszał

radosny okrzyk:

Ciańciara, jak się masz 
bracie! Siadaj, tu, tu, koło 
mnie!

Jednocześnie jakiś barczy­
sty szlachcic złapał go w ra ­
miona i wpakował do tak­
sówki.

Artysta, mając przyjaciół 
bez liku

— No, to oblejemy nasze 
spotkanie! — zawołał nie­
znajomy.

Zwiedzili „Oazę", „Astorję" 
i na zakończenie pojechali 
do „Sielanki". Szlachcic

szastał pieniędzmi
na prawo i lewo, kompano­
wi nie pozwalał płacić i sta­
le go tytułował „Ciańciarą".

— No, cóż ty teraz robisz? 
— zagadnął.

— Ano, jestem  w teatrze.
— E, chyba żartujesz. A  

jak się ma Ewelinka?
— Jaka Ewelinka?

nie dziwił się
tak entuzjastycznem przywi­
taniem choć twarzy obywa­
tela nie mógł sobie przypom­
nieć. Nie rozumiał również, 
skąd się wzięło przewisko — 
Ciańciara. Mimo wszystko, 
dał się

ucałować z dubeltówki

— Co u djabła! Przecież 
mówię o twojej siostrze.

—■ Kiedy ja nie mam sio­
stry Elwiny.

—- A któżeś ty?
Teraz dopiero panowie 

przedstawili się sobie naw­
zajem. Szlachcic okazał się 
sobie nawzajem. Szlachcic 
okazał sie

rozradowanemu szlagonowi, 
a zapytany o zdrowie, odpo­
wiedział, że czuje się jak 
najlepiej.

dziedzicem z pod M iechow a,
Janem W-ekim. Poprostu
w ziął p. Gieniewskiego  
kolegę z ław y szkolnej.

za

Sprawa prasowa p. Haukego. — Po pijanemu.
Bluźnierstwo.

Szmalec Amerykański
po cenach  m aksym alnych  sp rzedaje  w  dow olnych ilościach

S k ład  tow arów  Kolonialnych
A A W  S o s n o w ie c ,  u lic a  T a r g o w a  N r. 11m Tel. 82 m, 3-20.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrzył sprawę Aleksan­
dra Haukego, (Kołłątaja 6.), 
oskarżonego przez Józefa 
Krupę, (Modrzejowska 43 ), o 
zniesławienie w druku — P. 
Hauke £ 99. numerze „Expre- 
su Zagłębia" z dnia 1. maja 
b. r. umieścił w rubryce" na­
desłane" sprostowanie, w 
którem nazwał Krupę podłym 
człowiekiem, oszustem, zbrod 
niarzem i t. p. —  Powołani 
na rozprawę świadkowie, 
złożyli zeznania niekorzyslne 
dla oskarżyciela, wobec cze­
go p. Hauke został uniewin­
niony.

b. r., podczas obrzędu ślubne­
go w kościele parafjalnym 
w Sielcu, wszedł do kościoła 
w stanie pijanym i począł ha­
łasować. Onegdaj Makowski 
stanął przed sądem i tłuma­
czył się, źe w czasie kryty­
cznym był nieprzytomny i nie 
wiedział, co czyni. Sąd przy­
jął tę okoliczność, jako łago­
dzącą winę Makowskiego i 
skazał go na miesiąc więzie­
nia, lecz wykonanie kary za­
wiesił na przeciąg dwóch lat.

Magazyn towarów bławatnych
Jakób Salomon Będ2lD’ &  K2°$“aia 32

poleca wielki wybór płócien, wełny, jedwabie i t. p. 
Specjalność: wyprawy ślnbne.

C eny b. p rzystępne . W arunk i dogodne.

Leonard Makowski, lat 23, 
mieszkaniec Sosnowca, Sła- 
szyca 18 w dniu 6 czerwca

58 letnia Karolina Studziń­
ska, (Ciasna 5), za publiczne 
zelżenie wiary chrześcijań­
skiej w dniu 4 sierpnia b. r., 
skazana została na siedm 
dni aresztu i 5 złotych opłat 
sądowych.
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O G Ł O S Z E N IE .
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie

T V ™  ° 8ob,y ’ życzsice wydzierżawicz Da czas od I-go listopada 
1927 r. na termin roczny względnie dłuższy

nieczynną parowozownią
powierzchni 414 mtr. kw. wraz z przybudówką pow. 78 mtr. kw. 
i okalającym ją placem kolejowym pow. 693 mtr. kw. na stacji 
So.now iec Bad. do składania oiert ze wskazaniem'

1. mysokśoci proponowanej tenuty dziorżawnej
2. celu na jaki objekt ten będzte użyty. ’
Ofei ty, opłacone stemplem za 3 zł. 50 gr. z dołączeniem  

wltu K asy Głównej na Dworcu głównym w Warszawie lub kasy 
stacyjnej w bosnowcu, ze zlożonegc wadjum w wysokości 250 zł. 
( wiescie pięćdziesiąt złotych) składać lub nadsyłać należy w ko- 
peitach zapieczętowanych z napisem: „Oferta na remizę i okala­
jący ją plac na st. Sosnowiec Rad.“ do Wydziału Eksploatacyj­
nego w Warszawie, Al. Jerozolimskie i',r  42 do srodzinv 12-ei 
w południe dnia 29 go października 1927 r.'

Proponowana suma cznyszu winna być wskazana cyframi 
oraz słownie.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dzierżawcy bez 
względu na wysokość zaofiarowanej tenuty dzierżawnej.
UWAGA: Obowiązująca taksa na dzierżawę remizy T  przybudówlti 

1 zł. 20 gr. i za dzierżawę placu 12 gr. za 1 mtr. kw. 
miesięcznie.

Oferent, który utrzyma się przy dzierżawie ponosi 
koszt ogłoszenia przetargu.

B lższycli szczegółów zasiagDąć można w W ydziale 
Eksploatacyłnym pod powyższem adresem.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Sz. Klijenlelę ze już nadeszły 
na sezon zimowy

Śniegow ce dam skfe i dziecinne 
o raz  kalosze m ęskie.

D a d jo a m a to r zy ! P a m ię t a j c ie ,  i e  
■» t y lk o  w  f ir m ie  „ S te r “ P i ł ­
s u d s k ie g o  14, p o m im o  n a jd o ­
g o d n ie js z y c h  w a r u n k ó w  p ła tn o ­
ś c i  c e n y  r a d jo s p r z ę tu  s ą  n a j­
n iż s z e  i  w y b ó r  n a jw ię k s z y

M aszynę do szycia bęb en k o w ą Sin- 
g e ra  sp rzedam  tan io  Sosnow iec, 

Sielce, N arutow icza 20 H arlak .

3 p lace  w  Sosnowcu do sp rzedan ia . 
W iadom ość w  adm in istracji Ex- 

p resu  Z ag łęb ia  od godz. 3 do 6 po 
po łudn iu .
a p a r a t  fotograficzny m iechow y 
«  9 x 14 używ any  kupię  okazyjnie. 
Z głoszenia p iśm ienne zak ład  ze- 
garm istrzowsko-jubilerski I. T. Ja -  
kóbiński, Grodziec, Kościuszki 351. 
M agiel sprzedam  zaraz W iadom ość 
«• S osnow iec S ta ro p o g .ń sk a  22.
I ło  sp rzed an ia  m aszyna do w yrób*  

pończoch i trykotaży . ' Sosno­
wiec, 3-go Maja Nr. 5.
I ła jtan ie j m ożna kupić m aszynę b ę­

benkow ą do szycia i haftu  i Sia- 
gera u ży w an e  b ęb e n k o w e proszę 
się p rzekonać. Sosnowiec, S ielecka 
28 Ju lja  Pelsik .

Potrzebny stolarz n a  roboty  foritie- 
ro w a n e  B ędzin  Z aw a le  36. 

B o trzebny  czeladnik szewski aa  
■ w sze lk ie  roboty. M arjacka 9. J 
G renda.
ftk u la rczy k  Ja n  zgubił książeczkę 
W w ojskow ą, w y d an ą  p rzez  P. K. U. 
Sosnow iec.
Lubas Ja n  zgubił książkę kasy  cho­

ry ch  w y d an ą  przez H utę  K ata­
rzy n ę  w  isosnowcu.

Miód prawdziwy!
5 kg. tylko fS zło tych. 

Mączka dla dzieci Lacto Bebe 1 50
S ery  o ry g in a ln e  (hu rt i detal), m a­
ry n a ty  k rajow e i zagran iczne, w ę­
dliny  litew skie, kaw a na czarną i 

herba ty . G rzyby suszone praw e. 
T ow ary  gw aran tow anej dobroci, 

ceny niskie.
A . K o z io łk u  w  i  U . J e d  ty c z e k  

w  S o sn o w c u .
Ps. Łosoś w ędzony już nadszedł!

Z aginęła książeczka w ojskow a 1897 
*• roku. S tan is ław a Sc

Drobne ogłoszenie.
Udzielam  lekcji m uzyki na sk rzyp­

cach. W iadom ość Będzin, Kołłą­
ta ja  21. Blacha.

W yuczam  haftu  b iałego, ko lo row e­
go. m aszynow ego, filet, rn h n t .go, m aszynow ego, filet, robo ty  

w łóczkow e. P rzy jm u je  w sze lką  ro-* 
botę do hałtu . Sosnowiec, K ołłą taja  
5. Sw iderska.

Z a k ł . Druk. M . Koziński i B. Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, 'Sienkiewiczag5. — Tel- l-gg,

łpaczyńskiege 
w y d an a  p rzez  P. K. U. Sosnowiec 
i św iadectw o u rodzen ia  Em ilji Lip.

Tom an Józef zgubił św iadec tw o  han­
dlow e w ydane p rzez  dy rek to r*  

S tan is ław a P alucha. Ś ląsk  C ieszyń­
ski, k tó re  un iew ażniam .

Zak ład  zegarm istrzow sko-jnb ile rsk i 
1. T. Jakóbiński, C ro  Jziec K o śc iu ­

szki 351 w ykonu je  w sze lk ie  r o b o ty  
w chodzące w  zakres zegarm istrz»- 
stw a, g raw ers tw a  i optyki.

Budka z u rządzen iem  do o d s tą p ie ­
nia. Pogoń, R acław icka L- 1» 

S kład  papieru .

Dw a  d u ż e  p o k o j e  z k u c h n ią
i b a lk o n e m  n a  N o w o p o g o ń sk ie j  

w  S o s n o w c u  d o  w y n a ję c ia  o d  z a r a z .
W iadom ość: B iuro ogłoszeń J-
H law ski pod „Tanio".

Z pow odu nagłogo w yjazdu  o d s tą ­
p ię sk lep  duży z u rządzen iem , 

nadający  się na każdy in teres z* 
500 zł. K atow ice, ul. K ra k o w s k a  Nr. 
92 sklep obuw ia. ^


